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OKÓLNIK Nr. 5.

DO ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU
ULGI DLA WSTĘPUJĄCYCH DO ZWIĄZKU W  MIESIĄCU PROPAGANDY.

Wydział Wykonawczy zajmował się na 
posiedzeniu w dniu 14 b. m. sprawą ulg, 
jakie należałoby przyznać tym wszystkim, 
którzyby w wyniiku werbunku, prowadzo­
nego przez cały klasowy ruch robotniczy 
Polski w miesiącu wrześniu, chcieli wstąpić 
do szeregów naszego Związku.

W rozważaniach nad tą sprawą Wydział 
Wykonawczy stanął na stanowisku, że 
przyznanie pewnych ulg wstępującym 
w tym okresie do Związku jest rzeczą ko­
nieczną i że ulgi te dotyczyć wlininy zarów­
no mowowstępujących, jak i ponownie 
wstępujących, to znaczy tych b. członków, 
którzy z różnych powodów znaleźli się 
poza organizacją. Zastosowanie ulg zwła­
szcza dio tej drugiej kategorii wstępujących 
(ponownie wstępujących) odpowiadałoby 
życzeniom wielu Oddziałów Związku, które 
zarówno na XI Zjeździe Związku, jak i na 
plenarnych posiedzeniach Zarządu Główne­
go podniosły potrzebę ogłoszenia dla 
b. członków Związku amnestii (pardonu).

Odnośna uchwała Wydziału Wykonaw­
czego brzmi:

W związku z miesiącem propagandy na 
rzecz wstępowania robotników do klaso­
wych związków zawodowych, przyznaje 
się poniższe ulgi wstępującym do naszego 
Związku:

1) zwalnia się wszystkich wstępujących 
do Związku z opłaty wpisowego;

2) umożliWia się powrót do Związku 
b. członkom, którzy zostali zeń wyklucze­
ni, jeżeli wyrażą śkruichę :za popełnione 
czyny, które spowodowały ich wyklucze­
nie. Ulga nifnieji&za odnosli się również i do

b. łamistrajków i stosowana będzie w od­
niesieniu do nich indywidualnie według 
uznania Zarządów Oddziałów;

3) ponownie występującym mogą być 
w sporadycznych wypadkach według uzna­
nia Zarządów Oddziałów zaliczone w czę­
ści lub w całości dawniej wpłacone do 
Związku wkładki. Zaliczanie dawniej wpła­
conych wkładek nabiera z reguły mocy do­
piero po wpłaceniu regularnym 52 nowych 
bieżących wkładek;

4) okres wstępowania do Związku na 
warunkach ulgowych, wymienionych w 
p. p. 1), 2) >i 3) tw a  do^dmia 31 paździer­
nika 1937 r. włącznie.

Wyidział Wykonawczy pozostawiła Za­
rządom Oddziałów Związku wolną rękę 
w stosowaniu ulg, wymienionych w p.p. 1),
2) i 3), bowliem one samie najlepiej ustalą 
dla swego terenu i w warunkach, w jakich 
działają, w jakich wypadkach indywidual­
nych i w jakich rozmiarach ulgi te sto­
sować.

Szczególnie odnosi się to do wypadków: 
a) zgłaszania się do Związku łamistrajków 
notorycznych i ludzi bez żadnej wartości 
morailnej, b) zaliczanie dawniej wpłaco­
nych wkładeik w części lub w całości, gdzie 
chodzi o zachowanie ostrożności, by rów­
nowaga finansowa Oddziału i jego samo­
wystarczalność nie zostały zachwiane.

Wydział Wykonawczy poleca Zarządom 
Oddziałów nadesłanie mu sprawozdań 
o liczlhie, rodzaju i zakresie ulg, zastoso­
wanych na podstawie powyższej uchwały.

WYDZIAŁ WYKONAWCZY.

RA M IĘ P R Z Y  R A M IE N IU  I

Jesteśmy w pełni akcji propagandowej. 
Organizacje klasowe wzywają robotników 
do wstępowania do szeregów walczącego 
proletariatu, gdyż obecnie wzmogło się na­
pięcie walki pomiędzy proletariatem a ka­
pitałem. Walka wre na frontach politycz­
nym i gospodarczym.

Sanacja, po przewrocie majowym, stop­
niowo ograniczała prawa obywatelskie, 
w końcu odsunięto masy pracujące od 
wpływu na wybory do parlamentu i do sa­

morządów, i mimo bojkotu, przeprowadzo­
no do nowiego parlamentu kandydatów, 
mianowanych lub zatwierdzonych przez 
wyższą biurokrację. Rządy sanacji, oparte 
na biurokracji, przedsiębiorcach, obszarni­
kach i klerze, nie mogły uzdrowić gospo­
darki w kraju. Kapitał rozpanoszył się, 
kartele, zależne od kapitału zagranicznego, 
rozpoczęły gospodarkę rabunkową, wpro­
wadzając wysokie ceny na najniezbędniej­
sze towary, niszcząc wewnętrzny rynek; 
nałożono wysokie bezpośrednie podatki, 
obciążono nadmiernie drobnych podatni­

ków na wsi j w miastach. Równocześnie 
czyniono wielkim kapitalistom ulgi, np. 
umarzano zaległości należne, a wynikłe 
z powodu niewmoszenia do kas ubezpie- 
czalni wkładek, ściągniętych od pracowni­
ków lub należnych od przedsiębiorstwa; 
obszarnikom umarzano zaciągnięte pożycz­
ki lub ułatwiano spłatę długów.

Tego rodzaju gospodarka wywołała pro­
test pracującej ludności. Proletariat, zorga­
nizowany w związkach zawodowych, 
w ostatnich latach coraz częściej, coraz 
liczniej protestował przeciw wyzyskowi.

Przed kilku laty kapitaliści i przedstawi­
ciele rządu tłumaczyli robotnikom: kryzys, 
fabryki nie mają zamówień, płace muszą 
być niskie; gdy zamówienia wzrosną, pod­
niesiemy zarobki. Tymczasem produkcja 
od 1933 r. wzrasta, fabryki mają więcej 
zamówień, liczba zatrudnionych wzrosła, 
powiększyła się liczba godzin przepraco­
wanych, ale zarobki, wbrew obietnicom, 
spadają. W r. 1933 robotnik przeciętnie 
zarabiał 74 gr. na godzinę, w r. 1936 już 
tylko 71 gr. Poza tym od ubiegłego roku 
drożyzna wzrasta; według oficjalnych da­
nych, wskaźnik podniósł się z 61 do 65, 
podniósł się, ale nie zatrzymał.

Wzmagający się wyzysk wywołał wśród 
robotników poczucie krzywdy i pragnienie 
oporu, które przejawiło się w rok rocznie 
potężniejącym ruchu strajkowym. W roku 
1935 wybuchło 1.165 strajków, które obję­
ły 11.631 zakładów i 450 tys. osób; w ro­
ku 1936 liczba strajków wzrosła do 2.040, 
liczba zakładów do 22.550 i 650 tys. ro­
botników; w r. b. natężenie strajkowe 
wzmaga się, gdyż w 1 kwartale wybuchły 
one w 7.513 zakładach.

Pracownicy umysłowi w ostatnich latach 
przejawiają ożywioną działalność organi­
zacyjną, a zarazem mocno i głośno prote­
stują przeciw obniżaniu warunków pracy, 
nakładaniu na nich nowych obciążeń. Jesz­
cze na ogół nie strajkują (pierwsze strajki 
już były), ale stawiają żądania poprawy 
bytu, zmniejszenia wyzysku; urzędnicy 
państwowi i samorządowi żądają, prócz 
tego, zniesienia specjalnego podatku. Rów­
nocześnie ogłaszają, że idą ręka w rękę 
z proletariatem fizycznym i wiejskim w wal­
ce o postulaty politycznee i gospodarcze.

Wieś chłopska, jak to zresztą nawet 
przedstawiciele rządu stwierdzili, pogrążo­
na została na dno nędzy przez kryzys, 
wspomagany wyzyskiem pośredników 
i nadmiernymi podatkami. Wieś politycznie
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dojrzała. W  M ałopolsce i w  Poznańskiem 
oddaw na brała udział w  w yborach do p ar­
lamentów, do sam orządu. Na terenach b. 
Kongresówki świadom ość chłopów również 
się podniosła. Dziś chłopi w trzech zabo­
rach stanowią jedną masę, złączoną w spól­
nością interesów.

Na wsi tak, jak  j w m iastach, działają 
różne partie  reakcyjne, sanacja, endecja, 
chadecja, j ale /najsilniejszą, dom inującą 
partią  jest Stronnictwo Ludowe. Chłopi ró ­
wnież protestują przeciw obecnej gospo­
darce, faworyzującej obszarników  na wsi, 
przedsiębiorców] w m iastach; poza tym 
rządy niektórych biurokratów  mocno dają 
się im we znaki. W szystko to razem zapro­
wadziło chłopów na  drogę masowych p ro ­
testów, zatargów , a naw et próby strajku 
powszechnego, który poparli robotnicy 

w  Małopolsce.
Rządy sanacyjne nie umiały zaradzić 

klęsce, nie umiały zaprow adzić ani dobro­
bytu, ani ładu. BBWR rozw iązał się. W ierz­
chołki rządzące zrobiły jeszcze jedną p ró ­
bę uzdrow ienia stosunków za  pom ocą 
obozu ludzi „dobrej w oli“ — Ozonu. P ró ­
ba ta  zawodzi.

Robotnicy, pracow nicy umysłowi, chło­
pi wspólnie wysunęli żądania, zmierzające 
do ujęcia władzy w państw ie przez przed­
stawicieli m as pracujących, a mianowicie 
żądają zmiany ordynacji wyborczej, prze­
prow adzenia uczciwych, rzeczywiście de­
mokratycznych w yborów do ciał ustaw o­
dawczych i samorządowych.

W prow adzenie demokratycznych rządów  
w Polsce —  to hasło, łączące proletariat 
miejski i wiejski, fizyczny i umysłowy. Po­
za tym każde z tych trzech ugrupowań 
ma w łasne (urzędnicy, najmici rolni i prze­
mysłowi wielce zbliżone) żądania ekono­
miczne.

Robotnicy na najbliższą przyszłość wy­
suw ają: skrócenie pracy w tygodniu do 40 
godzin, by zatrudnić jak najwięcej bezro­
botnych (w przemyśle graficznym można 
dać pracę 1500 robotn.); podwyższenie za­
robków, by pracujący miał znośne w arun­
ki bytu, by nie potrzebował, w raz z rodzi­
ną, głodować, by mieszkał po ludzku, nie 
chodził w łachm anach, by mógł dzieci 
kształcić i t. p.; stosowanie prawodastwa 
robotniczego tak, by fabrykanci zmuszeni 
zostali do przestrzegania ustaw ow ego cza­
su pracy, urlopów, urządzeń zabezpiecza­
jących od w ypadków w pracy, przestrze­
gania higieny itp., przywrócenie samorządu 
w ubezpieczalniach, by uporządkow ać go­
spodarkę w tych instytucjach i zapewnić 
ubezpieczonym rzeczyw istą należną pomoc.

Oto postulaty robotnicze. Są one słusz­
ne i konieczne. Czyli żądania ich w prow a­
dzenia są nietylko uzasadnione potrzebam i 
życia proletariusza, ale równocześnie życie 
wym aga, by one były urzeczywistnione, 
gdyż niespełnienie ich grozi klęską robotni­
kom. Przeprowadzić je możemy, będąc 
silni liczbą i jednością.

Najliczniejszą organizacją drukarzy, dzie­
sięciokrotnie liczniejszą, niż obie pozosta­
łe, jest Związek Zawodowy Drukarzy i Po­
krewnych Zawodów w Polsce; Związek 
jest również organizacją macierzystą, nie­
tylko dla tego, że inne organizacje ode­
rwały się od Związ/ku, lecz również i dla­

tego, że chętnie przytuli do swego ło­
na (zarówno cajłe (zabłąkane organizacje, 
jak i pojedyńczych członków.

Organizacje zawodowe robotnicze zaw ­
sze opierały się i opierać isię będą na m a­
sach, gdyż tylko udział m as daje im siłę, 
znaczenie i zdolność d0 w alki o postulaty 
robotnicze. Z powyższego wypływa obo­
wiązek każdego robotnika należenia do o r­
ganizacji zawodowej swego przemysru. 
Dziś, jak  to już stwierdziłem, przeżywamy 
wyjątkow y okres, okres decydujący o na­
szej najbliższej przyszłości. Dlatego też 
w  tej chwili wyjątkow o mocno leży na 
każdym drukarzu czy pokrewnym obowią­
zek należenia do naszego Związku. Chwi­
la obecna w ym aga skupienia wszystkich, 
w ym aga nacisku jaik największych mas, by 
osiągnąć słuszne i niezbędne cele.

Nie m a chyba nikogo, ktoby nie wiedział, 
że bez nacisku, bez walki nic nie zdobę­
dziemy. Dziś już przywódcy Ozonu uznają 
za potrzebne nowe w ybory i zmianę ordy­
nacji wyborczej.

Chodzi jeszcze o to, by one były uczci­
we i demokratyczne, oraz by się jak naj­
prędzej odbyły. Przedsiębiorcy również nie 
dadzą dobrowolnie 40-godz. tygodnia p ra ­
cy nie podniosą zarobków do godziwych 
stawek. T rzeba o to naciskać, strajkow ać.

Kto uznaje żądania proletariatu za słu­
szne, za potrzebne, niech w stępuje do n a ­
szego Związku, pojedyńczo ozy grom ad­
nie.

Zjednoczmy się w jednym wspólnym 
Związku! Niech znikną rozłamy. Niech 

zniknie ostatni dezorganizow any.
A. B.

NA WYŻSZY POZIOM
Letni okres urlopow y mamy już po za 

sobą. Z nielicznymi wyjątkam i, wszyscy, 
którzy posiadali upraw nienia urlopowe, 
urlopy swe w ykorzystali i pokrzepieni na 
duchu i ciele z now ą energią stanęli do co­
dziennej, ciężkiej pracy na chleb. W zna­
wiają swe prace nie tylko z zapasem  no­
wych sił, ale też bardzo często z nowymi 
pomysłami, z nowymi planami, które zro­
dziły się w  um ysłach w czasie w akacyj­
nych wywczasów. Bo choć to niby czas 
urlopu winiien być całkowicie poświęcony 
wypoczynkowi a  więc winien być wolny od 
codziennych trosk i zajęć, ale gdzieżby tam 
ideowy działacz związkowy wyzbył się my­
śli o tym, co i jak  w swej organizacji nale­
żałoby zrobić, aby ją dźw ignąć na wyższy 
poziom, rozszerzyć zakres jej wpływów, 
wzmóc liczebnie jej szeregi i uczynić ją 
zdolniejszą do walki o interesy stow arzy­
szonych.

I kreślący te słowna należy db tych, k tó­
rzy  podczas urlopu przemyśliWali, co i jak 
po wznowieniu prac związkowych czynić 
należy dla wzmocnienia organizacji. Nie 
chodziło mli bynajm niej o jakieś now e po­
mysły. Rozważałem w yłącznie zagadnienie 
uspraw nienia m etod działalności organiza­
cyjnej oraz kwestię schem atu, w edług któ­
rego winien być skonstruow any apara t or­
ganizacyjny. Odym sobie już taki schem at 
naszkicow ał, spostrzegłem , .że przecież nie 
zaw iera on nic nowego, że jest to1 nasz 
stary, dawno ustalony schemat. Skądże 
wlięc przeróżne niedom agania w  działalno­

ści organizacyjnej? Oto poprostu stąd, że 
wiele naszych placówek organizacyjnych 
schematu tego nie docenia, bądź go sobie 
lekceważy, że stworzone przez nie m etody 
p racy  organizacyjnej są nie dość doskona­
łe. Nite trudho stw ierdzić, że w takich w a ­
runkach nie sposób prow adzić działalności 
organizacyjnej z dobrym  skutkiem, że w 
tych w arunkach sporo wysiłków idzie na 
ma/rne. Nie m ożna się też dziwić, że z takim 
trudem prow adzona działalność zw iązkowa 
i m ierne jej rezultaty gaszą (zapał do pracy 
organizacyjnej i sprow adzają zniechęce­
nie.

Omówimy t)edy najpierw  nasz schem at 
aparatu  organizacyjnego. O party on jest 
na podstaw ach statu tu  ii regulam inu Zw iąz­
ku i, jeśli mnie pamięć nie zawodzi, był już 
kiedyś przedmiotem rozw ażań na łamach 
naszego organu. Sądzę, że jednak nie za­
szkodzi rozpatrzyć go jeszcze raz, a bo d la ­
tego, że jest to z paru  Względów bard'zio 
na czasi/e. Po pierwsze dlatego, że, jak  już 
na w stępie pow iedziano, przystępujem y po 
okresie urlopowym  do wznowienia i pro­
w adzenia w żywszym, nliż do tąd , tempie 
naszych prac organizacyjnych, po drugie, 
bo rozpoczęliśm y w łaśnie miesiąc propa­
gandow y na rzecz w stępow ania do klaso­
w ych 'związków 'zawodowych i w reszcie 
po trzecie, że p o  okresie długotrw ałego 
kryzysu, który działał w ysoce ham ująco na 
nasze życie organizacyjne, rozpoczynamy, 
dzięki popraw ie koniunktury, gruntow ną 
odbudowę naszej organizacji, nadw yrężo­
nej przez okres kryzysu gospodarczego.

W  omawianym schemacie podstaw ow ą 
kom órką organizacyjną, powiedzmy, ko­
m órką organizacyjną pierw szego stopnia, 
jest zespół pracow nic i pracow ników  dane­
go zespołu pracy. Kierownikiem takiej ko­
mórki organizacyjnej jest delegat lub mąż 
zaufania przy kilku wzgl. 'kilkunastu rob o t­
nikach, lub też paru  delegatów , tw orzą­
cych razem Radę Zakładow ą, albo, jak  się 
mówi na Śląsku, załogow ą, gdy zakład jest 
duży ii zatrudnia kilkudziesięciu lub więcej 
robotników . Rola i zadania delegatów  
wzgl. rad załogow ych są szczegółowo 
określone regulaminem Związku, w ięc ich 
tu opisywać nie będę, ograniczę się jedynie 
do wzmianki, że kardynalnym  zadaniem 
delegatów  jest natychm iastow e i dokładne 
inform ow anie Zarządu Oddziału o  w szyst­
kim, co się pod względem organizacyjnym 
i cennikowym n a  terenie zakładu dzieje 
oraz dopilnowanie, aby  z całą ścisłością 
były przestrzegane postanowienia cenniko­
w e i organizacyjne przez pracowników za ­
kładu.

Komórkami organizacyjnym i wyższego, 
t. j. drugiego stopnia są: Koła delegatów 
wzgl. mężów zaufania, Sekcje i ich Z arzą­
dy oraz komisje, pow oływ ane do zadań 
specjalnych. Komórki organizacyjne dru­
giego stopnia są organam i Zarządów  Od­
działów, które z kolei stanow ią komórki 
organizacyjne trzieciego stopnia. Koła De­
legatów, Zarządy Sekcyj i komBsjie spe­
cjalne działają w  myśl w skazań i poleceń 
Zarządów  Oddziałów, przy ich w spółudzia­
le i pod ich nadzorem.

Komóiriki organizacyjnie trzeciego stopnia, 
t. zw. Oddziały Związków i ich Zarządy, 
stanow ią już jednostki organizacyjne o  sze­
rokim zakresie działania w  ram ach auto-
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nom ił, określonej statutem  i uchwałami 
Zjazdów.

I wrzeszcie naczelne organa Zw iązku — 
fo W ydział W ykonawczy i Zarząd Główny.

T ak  oto  przedstaw ia się schem at nasze­
go apartu organizacyjnego. Nie odbiega 
on w zasadzie od schematu innych związ­
ków zaw odow ych. Jest od lat w  ruchu za- 
wodtolwym w ypróbow any. Jeśli nile cierpiał 
na luki i braki, zawsze okazywał się do­
skonały.

No, a jąk jest u nas? Czy a p a ra t organi­
zacyjny naszego Związku jest doskonały? 
Czy wolny jest od luk i braków ? Niestety, 
już nasz. obecny stan organizacyjny w ska­
zuje najwyraźniej, że tak  niie jest. Coś 
w tym aparacie szwankuje, przede w szyst­
kim w  komórkach organizacyjnych niż­
szych stopni jest dużo niedom agań i b ra ­
ków,, są poiważne luki. Postarajm y się wyli­
czyć jie szczegółowo.

1) Przede wszystkim , zupełny brak ko­
mórek organizacyjnych pierwszego stopnia 
w bardzo wielu zakładach pracy, t. zw. 
wiele zakładów  pracy, zw łaszcza mniej­
szych i najmniejszych, nie objętych orga­
nizacją, a następnie w pokaźnej liczbie za­
kładów, niekoniecznie mniejszych i n a j­
mniejszych, bo naw et i w większych i naj­
większych, komórki te  są niekompletne, 
t. zn. nie obejmują całych zespołów p raco­
wnic i pracow ników  tych zakładów .

2) Zupełny brak w wielu zakładach p ra­
cy delegatów  wzigl. mężów zaufania i je­
szcze powszechniejszy brak  Kół Delega­
tów.

3) Opieszała działalność delegatów, Kół 
Delegatów. Zarządów  Sekcyj, a nierzadko 
nawet Zarządów Oddziałów.

Oto trzy zasadnicze w ady i braki nasze­
go aparatu  organizacyjnego, ham ujące roz­
wój Związku, ograniczające jego prężność, 
redukujące jego żywotność.

Jeżeli lekarz przystępuje do leczenia nie­
dom agającego organizmu ludzkiego, stara 
się najpierw poznać istotę tych niedom a­
gań, dotrzeć do przyczyn, wywołujących 
chorobę i na podstaw ie wynSku tych badań 
staw ia diagnozę. I w ów czas dopiero przy­
stępuje do stosow ania właściwych środ­
ków, które w  pierwszym  rzędzie mają' na 
celu usunięcie przyczyn niedomagań.

Podobnie postępow ać m usimy i my, gdy 
mamy do czynienia ,z .niedomaganiami n a ­
szego organizmu związkowego. Otóż istotą 
tych niedom agań, jak mówli ustalona przez 
nas wyżej diagnoza, ich podstaw ow ą przy- 
czyną są luki, są braki, są niedociągnięcia 
w naszym aparacie organizacyjnym . Brak 
w zakładach pracy delegatów i mężów za­
ufania lub w'adliwie Ich funkcjonowanie 
tam, gd'zle są. B rak Kół Delegatów, nie- 
dość sprężysta działalność Sekcyj zaw odo­
wych. Za mało inicjatywy, energii i przed­
siębiorczości ze strony niektórych Zarzą­
dów Oddziałów  w  kierunku pozyskiwania 
dla Związku elementu niezorganizowanego, 
powoływ ania do życia Kół Delegatów, oży­
wiania działalności Sekcyj. Skoro zatem 
mamy przeprow adzić skuteczną akcję 
uzdroWieniową w naszej organizacji, sko­
ro  mamy uleczyć niedom agający organizm 
związkowy, musimy zacząć od usuw ania 
wyszczególnionych wyżej przyczyn.

Zarządy Oddziałów winny utworzyć ko ­

misje specjalne, których jedynym wyłącz­
nym zadaniem winno być dopilnowanie, 
aby każdy zakład pracy posiadał delegata 
i to delegata, któryby rozum iał doniosłość 
organizacyjną powierzonej mu ról i i  rolę 
tę sumiennie i skrupulatnie wykonywał. 
Dalej Zarządy Oddziałów winny powołać 
do życia Koła Delegatów i źwoływae je na 
konferencję w pewnych, ustalonych odstę­
pach czasu. Konferencje te dobrze byłoby 
odbyw ać z udziałem Zarządów  Sekcyj. 
Jako materiał obrad tych konferencyj n a ­
leżałoby ustalić: referat zarządu na  temat 
aktualnych spraw  organizacyjnych i cen­
nikowych, spraw ozdania Zarządów  Sekcyj 
i poszczególnych delegatów z ich działal­
ności bieżącej i aktualnej /sytuacji organi­
zacyjnej i cennikowej na terenie poszcze­
gólnych zakładów  pracy.

Mówiiąc o  tym, w kraczam y już w łaści­
wie w  dziedzinę metod pracy organizacyj­
nej. Nie wskazujem y bynajmniej metod 
nowych. Przypom inam y jedyniiie nasze sta ­
re, w ypróbow ane metody, które tu i ówdzie 
z wielką dla życia organizacyjnego szkodą 
zostały zaniedbane lub nawet, co gorsza, 
zgoła zarzucone.

O doniosłej roli Koła Delegatów w dzia­
łalności organizacyjnej pisaliśmy już nie­
jednokrotnie i nigdy nie będzie zaidużo na 
łam ach naszej p rasy  doniosłości tej roli 
przypom inać i podkreślać. T u  trzieba do­
dać, że niie mniej doniosłą jest rola Zarzą­
dów Sekcyj zaw odow ych: składaczy m a­
szynowych, maszynistów, introligatorów , 
stereotyperów, personelu pomocniczego. 
Zarządy Sekcyj są tym ogniwem, k tóre sil­
nie łączy członków poszczególnych grup 
zawodowych z organizacją, bowiem kon­
takt Zarządów  Sekcyj z ogółem członków 
poszczególnych grup zaw odow ych jest
0 wiele bardziej bezpośredni, niż kontakt 
Zarządu Oddziału. Gdzie tych ogniw brak, 
lub gdzie one nie spełniają należycie sw e­
go zadania, następuje rozluźnienie więzi 
poszczególnych członków lub naw et całych 
g rup  członków z organizacją.

Jak z powyższych rozważań wynika, 
ożywienia naszego życia organizacyjnego
1 odbudow y naszej organizacji dokonam y 
przez usunięcie braków  w naszym ap ara ­
cie organizacyjnym, innymi słowy —  przez 
powołanie do życia, względnie ożywienie 
działalności delegatów i Kół Delegatów 
oraz Zarządów  Sekcyj zawodowych, oczy­
wiście, także kulturalno - oświatowych 
i sportowych.

To są rzeczy podstawowe. A potem z a ­
stosujm y też i wszelkie inne pomysły i pla­
ny, m ające na celu wzmocnienie i rozbudo­
wę Związku, jakie nam przyszły do głowy 
podczas urlopowego wypoczynku.

W.

M ARUDERZY
W arm ii walczącej na froncie, trafiają 

się m aruderzy, symulanci, malkontenci, de­
zerterzy a nawet i zdrajcy. Podobnych lu­
dzi spotykamy i w ruchu zawodowym.

U nas np. znamy malkontentów, wiecznie 
niezadowolonych, którym stale coś się nie 
podoba, którzy coś chcieliby ulepszyć, ale 
sami nie wiedzą co; ooś chcieliby w prow a­
dzić nowego, lecz tego nie umieją nawet 
wyrazić, ale ostatecznie mimo narzekań są

członkami. Nie wiele z nich pożytku, a  szko­
da praw ie żadna, więc są tolerowani.

Gorzej rzecz się przedstaw ia ze zdrajca­
mi i dezerterami. Jedni z nich, nie dość, że 
opuścili szeregi nasze, szieregi walczące 
o dobro drukarzy, ale dali się użyć za na­
rzędzie do utworzenia innej szkodliwej o r­
ganizacji. M ając na widoku swe osobiste 
korzyści lub w ygórow aną ambicję, bałam u­
cą innych, drugich nam aw iają, by opusz­
czali nasze szeregi, a wstępowali do tej 
drugiej organizacji, bo oma jest' lepsza „na­
rodow a", „chrześcijańska" czy „radykal­
niejsza". Gdy się bliżej przypatrzym y dzia­
łalności tych zdrajców, zobaczymy, Mo n i­
mi kieruje i jaką jest ich działalność. Z za 
pleców takich macherów zawsze się wyło­
ni albo pryncypał, aibo jakiś wichrzyciel, 
poszukujący zwolenników. Jeden i drugi 
obiecuje poparcie, pierwszy na terenie za­
wodowym, obiecując pierwszeństwo w p ra­
cy dla rozłamowców, a  drugi przyrzeka im 
swe poparcie polityczne, pracę w zakła­
dach państwowych.

ż e  tacy działacze ani taka „organizacja" 
n.ie mogą śmiało stanąć do walki o popra­
wę bytu swoich członków, rzecz zrozum ia­
ła, bo w ystąpiliby w  pierwszej linii prze­
ciwko właściwym, choć ukrytym twórcom 
swoim. W ięc w chwilach vyalki strajkowej 
organizacji klasowej, menarzy organizacji 
„doskonałej" tak  kierowali sprawam i, że 
albo nie godzili się na stworzenie wspólne­
go frontu z organizacją klasow ą do walki
0 wspólne cele, albo co gorsza organizow a­
li łam istrajków  ze swoich bezrobotnych 
członków i przyjezdnych szumowin, posyła­
jąc partie takie do drukarń objętych s tra j­
kiem. Z takimi uczciwy proletariusz nie 
może mieć nic wspólnego.

Do symulantów zaliczyć musimy takich 
ludzi, którzy nie mają śmiałości otwarcie 
opuścić naszych szeregów, ale opuszczają 
je rozmyślnie w wyrafinowany sposób Po 
zapłaceniu 1 — 2 składek, przestają płacić, 
a na wezwanie do płacenia nie odpow iadają 
wcale, aż w końcu zostają skreśleni z listv 
członków. Po pewnym czasie zgłaszają 
swój akces do organizacji, tw ierdząc, że 
są przecież członkami zalegającymi, pro­
szą o przyjęcie z nadpłaceniem zaległości, 
wpłacajc znowu 1 — 2 składki i tak wkoło.

To ludzie o słabej woli a zbyt kochający 
pieniądz. Żałują kilku złotych na składkę 
do organizacji, choć wiedzą, że tylko dzię­
ki organizacji mają znośne w arunki pracy
1 płacy. Ludzie nieuświadomieni klasowo, 
często tracący  na w yścigach lub w knaj­
pach całą tygodniówkę, są wśród nich i ta ­
cy, którzy kiedyś stali w pierwszych szere­
gach w alczących; nie mogą zwalczyć złych 
nałogów, zalegają coraz więcej, aż  w koń­
cu przestają płacić. W stydzą się tego i stro ­
nią od organizacji.

Najczęściej spotykany typ z podanych 
wyżej, to maruderzy albo t. zw. „dzicy". 
Ci, nie należą do żadnej organizacji, cho­
ciaż niektórzy z nich byli naszymi członka­
mi. Przestali być członkami, bo o rganiza­
cja była wedle ich tw ierdzenia partyjną, za 
mało „narodow ą" lub niekatolicką.

Gdy im się tłumaczyło, że organizacja jest 
apolityczną, tylko ściśle zawodową, w któ­
rej dla wszystkich jest miejsce, tak dla 
socjalistów, narodow ców  czy bezpartyj-
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nych, dla katolików czy bezwyznaniowców 
— wzruszali ramionami, bo oni pragnęliby, 
by organizacja była taką lub owaką a r*;e 
bezpartyjną. Był to tylko manewr z ich 
strony, bo oni faktycznie ni,e chcieli być 
członkami żadnej organizacji zawodowej, 
ale chcieliby korzystać i właściwie korzy­
stają ze zdobyczy organizacji naszej pod 
względem warunków pracy i płacy.

Jesteśmy w trakcie agitacji za zwiększe­
niem liczby naszych członków. Pragniemy 
mieć w naszych szeregach wszystkich dru­
karzy z całej Polski bez względu na ich 
zapatrywania polityczne, narodowie czy re­
ligijne. Musimy stworzyć jednolitą organi­
zację zawodową drukarzy w Polsce pracu­
jących, bo mamy wielkie zadanie przed so­
bą: uregulowanie warunków pracy i płacy 
w całym kraju. Zbyt długo „marudzimy11, 
dzieląc się na partie i partyjki, a słabość na- 
szą wykorzystują nasi przedsiębiorcy, usu­
wając się od prac nad przeprowadzeniem 
jednolitej umowy zbiorowej dla całej Pol­
ski.

Bezrobocie grasuje w naszych szeregach, 
gdy nieuczciwi pracują po godzinach. Nie 
miało by to miejsca, gdybyśmy wszyscy 
należeli do jednej organizacji. Przeprowa­
dzilibyśmy skrót czasu pracy a nawet po­
dział pracy, by nie było bezrobotnych dru­
karzy w Polsce.

Dlatiego wzywamy wszystkich, stojących 
zdała od nas: wstąpcie do naszej organ iza- 
oji, pomóżcie nam przeprowadzić walkę 
o cennik ogólno-krajowy a zniknie wasza 
nędza, wasze bezrobocie, wasze częstokroć 
upodlenie.

Hej, bracia, do szeregów....
Adam Bober.

GDYBY KON O SWEJ 
WIEDZIAŁ...

SILE

Klasa pracująca w swej walce o byt, 
o lepsze jutro nie docenia swej potęgi, ja­
ką stanowi jej liczebność i jej praca w wy­
twarzaniu bogactw. I dlatego to można ją 
porównać do... konia, o którym przysłowie 
powiada, że „gdyby o swej sile wiedział, 
żaden by jeździec na miim nie usiedział11. 
A że przysłowia są mądrością' narodów, 
więc celidwto użyto za przykład konia, jako 
stworzenia silnego, wytrzymałego j praco­
witego, które, gdy jest dobrze odżywione 
■i hlodpwane — spełnia olbrzyjmią !moc pra­
cy za człowieka; dźwiga na swym grzbie­
cie tak uczciwego jak i najgorszego łotra. 
Ale często zły i podły wioźnica marnie od­
żywia konia, wkłada na niego nadmierne 
ciężary, trzyma w ciągłym zaprzęgu, któ­
ry kaleczy stworzenie, a z braku pożywie­
nia w ystają z pod skóry zwierzęcia tylko 
żebra. I dlatego to los takiego konia po­
równać można do losu proletariatu w ustro­
ju kapitalistycznym.

Człowiek różni się jednak od konia ro­
zumem i inteligencją. Te przymioty pozwa­
lają proletariatowi osiągnąć świadomość 
klasową i wskazują mu, że potęga jego 
wzrasta przez łączenie się w szeregach or­
ganizacji robotniczej—w klasowych związ­
kach zawodowych. Brak tej świadomości 
klasowej i poczucia siły organizacyjnej ro­
botniczej wśród proletariatu jest przyczyną 
jego poniewierki moralnej i nędznego by­

towania. W tym właśnie wypadku proleta­
riat podobny jest do zapracowanego i wy­
nędzniałego konia.

Ale za to  klasa kapitalistów, klasa wy­
zyskiwaczy wie o sile proletariatu, zdaie 
sobie dobrze sprawę z potęgi klasy pracu­
jącej, która, gdy zechce, „wszelki ruch nr. 
świecie stanie11 — i dlatego to kapitaliści 
i cała burżuazja czyni wszystko, aby nie 
pozwolić klasie pracującej zorganizować 
się, a istniejące klasowe organizacje robot- 
mcze usiłuje rozbić, podzielić na wrogie 
obozy, ścierające się o urojone, nieżywotne 
’,ideały11, jakie im celowo podrzuca klasa 
kapitalistyczna, klasa panująca.

Gdy więc tylko uświadomieni robotnicy 
założą sobie klasową organizację, za po­
mocą której wywalczają sobie ludzkie w a­
runki bytu i należne klasie pracującej sta­
nowisko, a ogół robotniczy garnie się do 
tej instytucji, widząc w niej obronę swych 
interesów — od tej chwili zaczynają dzia­
łać różne wraże robotnikom siły: rozpoczy­
na się intrygowanie i zohydzanie tej robot­
niczej placówki. Bo przecież kapitaliści za 
mądrzy są na to, aby wprost i ordynarnie 
powiedzieć robotnikowi: „Nie podoba nam 
się wasz klasowy związek zawodowy, 
gdyż nie pozwala nam was wyzyskiwać11— 
bo by się zdemaskowali. Do rozbijania 
nieidącej im na rękę organizacji robotniczej 
używają bardziej perfidnych sposobów — 
używają do tego samych robotników, oba- 
łamuconych i ogłupionych pewnymi ideała­
mi. powziętymi z punktu burżuazyjnego 
myślenia.

Jedną z takich „idei11, najbardziej uży­
wanych przez burżuazję do rozbijania jed­
ności klasy pracującej, jest idea „narodo­
w a11 w różnych odmianach, stosownie do 
okoliczności. Różni proletariaccy naiw­
niacy i nie orientujący się w prawdziwych 
zamiarach burżuazji, a Dopieram często 
materialnie przez nią — zakładają „robotni­
cze11 związki zawodowe „narodowe11. A rola 
takiego związku zaczyna się od „umiarko­
wania11 żadań robotniczych, od występowa­
nia przeciw wszelkim akcjom robotniczym, 
majacvm na celu prawdziwą poprawę by­
tu robofniczgo, aż do organizowania prze­
ciw tym akcjom łamistrajków, oraz głosze­
nia współpracy z kapitałem.

Następnym kapitalistycznym „trickiem 1' 
rozbijackim jest używanie idei „chrześci­
jańskiej11. I ten związek, mimo płynięcia 
pod flagą „chrześcijańska1’, mija się 

z prawdziwymi ideałami chrześcijaństwa 
Zamiast bronienia słabych i maluczkich, 
ochrania „złotego cielca11 od gniewu ludu 
Działalność takiego związku „chrześcijań­
skiego11 jest zaprzeczeniem wszelkich idei 
chrześcijaństwa.

Gdy po przewrocie majowym fabrykanci 
i kapitaliści przeszli na stronę sanacji fbo 
tam widzieli lepsza obronę swoich' intere­
sów, zaczęto rozbijać robotniczy ruch kla­
sowy jeszcze w imię interesów „państwo­
wości 11 i „mocarstwowości11 a ruch fen 
znów miał na celu obronę worka kapitalis­
tycznego i panującego obozu sanacyjnego.

Owocem ^działalności11 tych związków 
pod wyżej wymienionymi „ideami11, biorąc 
pod uwagę teren drukarski, jest odciąg-”

nięcie sporej liczby kolegów wogóle od 
wszelkiej organizacji oraz, co zatyrn idzie, 
doprowadzenie do obniżenia ! chaosu w sto­
sunkach cennikowych. Czyli, że organizacje 
rozbijackie osiągnęły to, o co przedsiębior­
com drukarskim chodziło.

A więc obłudą i oszustwem okazały się 
te „idee , pod którymi działano na szkodę 
proletariatu. W naszej interpretacji te idee 
wyglądają w następujący sposób:

Każdy naród — to milionowa masa ludu 
pracującego wsi i miast, a wśród niej garst­
ka pasożytującej burżuazji. To też właści­
wa polityka narodowa iść powinna w kie­
runku zabezpieczenia masom pracującym 
dobrobytu materialnego i dobrodziejstw 
kultury, a nie uprzywilejowania interesów 

garstki burżuazji i biurokracji oraz powięk­
szania ich bogactw. Narodowa polityka 
w rozumieniu naszym musi iść w kierunku 
ograniczenia przywilejów burżuazji, a roz­
szerzenia praw ludu pracującego; „narodo­
w a11 zaś polityka — w rozumieniu burżua­
zji — jest zaprzeczeniem tych dążeń. Kto 
choć cośkolwiek zna podstawy ekonomii 
społecznej o powstawaniu bogactw, musi 
przyjąć nasz punkt widzenia.

Jeszcze większą obłudą i oszustwem 
jest podszywanie się pod ideały chrześci­
jaństwa. Gdyby przemysłowcy, kapitaliści 
i wogóle cała burżuazja chciała podporząd­
kować się ideom Chrystusa („Łatwiej jest 
wielbłądowi przejść przez ucho igielne, 
aniżeli bogaczowi dostać się do Królestwa 
Bożego11) — nie potrzebowali byśmy pisać 
o wyzysku kapitalistycznym, nie byłoby 
klasowości i socjalizmu.

Organizowanie „chrześcijańskich11 robot­
niczych związków zawodowych — to pod­
suwanie pieczonych bairanów proletariac­
kich w miienasyconee paszcze wilków kapi­
talistycznych.

Państwo i naród — to pojęcia dopełnia­
jące się wzaiemnie. By większość narodu 
była zadowolona z państwa, władza w pań­
stwie znajdować się powinna w rękach na­
rodu; państwo winno być demokratyczne.

Do powyższych wywodów dodamy jesz­
cze, że w obecnych warunkach tak zwane 
„zjednoczenie narodowe11 jest fikcją i ma 
za zadanie utrzymanie jedynie przy wła­
dzy, przy lukratywnych stanowiskach pe­
wną uprzywilejowaną „elitę11 biurokratycz­
ną i panowanie reżimu kapitalistycznego 
■ze wszystkimi jego szkodliwymi następ­
stwami dla klasy pracującej wsi i miast.

7. tych naszych proletariackich uwag 
każdy robotnik zrozumie:

że jego obowiązkiem jest skupiać się 
masowo w klasowych związkach zawodo­
wych, gdyż one — jedyne — bez blagi, 
oszustwa bronią jego żywotnych material­
nych i moralnych interesów;

że wszelkie rozbijackie „idee11 związko­
we przyniosły mu tylko straty;

że jeżeli nie chce być szkapą głodzoną, 
objuczoną ciężarami i bitą — musi należeć 
do klasowych związków zawodowych, 
musi uznać naszą proletariacką siłę i potęgę.

Siła i moc nasza leży w jedności orga­
nizacyjnej i solidarności robotniczej.

~'r  W. K.
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0  40-TO GODZINNY TYDZIEŃ
W alk a  o 8-godzinny czas p racy  trw ała  

w całym  św iecie dziesiątki lat.
Gdy robo tn icy  w ysunęli to  żądanie, czas 

pracy  w ynosił w ów czas 10, 12 a naw et
1 w ięcej godzin, w , zależności od gałęzi 
przem ysłu. T kacze np. p racow ali po 14 i IG 
godzin, później po 12 godzin; szew cy 
i k raw cy  po 14 godzin i t. d.

Do w o jny  św iatow ej trw ała  w alka nie­
u stan n a  o skró t czasu pracy. W  niek tó­
rych państw ach  europejskich p rzed  w ojną 
św ia tow ą czas p racy  w  przem yśle i rze­
m iośle w ynosił już 9 godzin dziennie.

W  cesarsk iej A ustrii np. d rukarscy  p ra ­
cow nicy, mimo, iż czas pracy w ynosił dla 
w szystk ich  zaw odów  9 godzin dziennie, 
p racow ali tylko 8 godzin i 45 m inut dzien­
nie, dzięki O rganizacji Z aw odow ej, k tó ia  
d rogą w alk i i nacisku na rząd  w ym ogła 
uznanie zaw odu d rukarsk iego  za zagrożony 
zatruciem  ołowiem. M inisterstw o Z dro ­
w ia podzieliło w  zupełności w yw ody, 
p rzedstaw ione przez o rgan izac ję drukarzy  
austriack ich , o p arte  n a  orzeczeniach le k a­
rzy  K as Chorych, a  tym  sam ym  p rzyczy­
niło się do skró tu  czasu pracy.

Ze sw ej strony  M inisterstw o Z drow ia w y ­
dało rozporządzenie, m ocą którego  w e 
w szystk ich  m iastach  całego państw a a u ­
striackiego czynne były kom isje lekarskie, 
k tóre w spólnie z Inspek to ratam i P racy  o b ­
chodziły drukarnie, badały  stosunki zd ro ­
w otne, a  lekarze, b io rący  udział w  inspek­
cjach, b ad a li n a  m iejscu pracow ników .

Po w ojnie św ia tow ej w całej Europie 
i A m eryce skrócono czas p racy  do 8 g o ­
dzin dziennie, nie na sku tek  w alki robo tn i­
ków  o to, lecz ze s trachu  przed m ożliw oś­
cią w ybuchu rew olucji socjalnej. O baw ia­
no się, by  robotn icy  w idząc, iż w  Rosji s o ­
w ieckiej nastąp ił sk ró t czasu p racy  jeszcze 
w roku 1917, nie w ysunęli tego żądania 
sami.

W  Polsce u staw ę o 8 -godzinnym  dniu 
p racy  w ydał p ierw szy robotniczo-chłopski 
rząd  lubelski w lis topadzie 1919 r., mimo, 
iż na zachodzie obow iązyw ał jeszcze 9-go- 
dzinny czas p racy  dziennej.

W kró tce  jed n ak , n a  sku tek  kryzysu g o s­
podarczego , okazało  się, iż mimo 8-godzin- 
nego dnia pracy, w  sam ej E uropie zn a la­
zło się około 20 milionów robotn ików  bez 
pracy, a licząc z ich rodzinam i —  około 
100 m ilionów ludzi znalazło się bez ś ro d ­
ków  do życia, na skutek  braku pracy ich 
żywicieli.

W obec tego organizacje robotnicze w y ­
sunęły ze sw ojej strony  pod adresem  rz ą ­
dów  żądan ie w y d an ia  ustaw y  o 40-godzin- 
nym tygodniu  pracy , bez zm niejszania za ­
robków , dow odząc słusznie, iż przyczyni 
się to do znacznego zm niejszenia bezrobo ­
cia.

Rzeczą je s t ja sną , iż kapitaliści, w  k tó ­
rych rękach są kopalnie, fabryki i w a rsz ta ­
ty, sprzeciw ili się tem u słusznem u żą d a ­
niu k lasy  pracującej, czyniąc nacisk na 
rządy  poszczególnych państw  w  kierunku 
n iedaw an ia  posłuchu robotnikom , gdyż im 
grozi... ruina!

ż ą d a n ia  jednak  robotników  w  całym 
św iecie p rzybierały  z dniem każdym  na ży­
w iołow ości i stanow czości.

W  tym  czasie niektórzy w ielcy fab ry k an ­
ci w  Ameryce poczęli czynić eksperym enty 
ze skrótem  czasu pracy , chcąc obalić bez­
apelacyjnie żąd an ia  robotników . P rzypusz­
czali, że w ydajność  pracy w  skróconym  
czasie będzie znacznie m niejszą, a tym sa ­
mym żądanie robotn ików  skrócenia czasu 
pracy  do 40 godzin w tygodniu, bez zm niej­
szan ia zarobków , okaże  się absurdem .

O kazało  się jednak  coś w ręcz przeciw ­
nego: w ydajność pracy w 40-godzinnym  
tygodniu nie tylko nie zm niejszyła się, ale 
przeciw nie — w zrosła  tak, że niektórzy 
z fab rykan tów  poszli jeszcze dalej. Roz­
poczęli czynić dośw iadczenia dalsze (F ord1, 
sk raca jąc  czas pracy  do 5 godzin dziennie. 
W ynik  był zdum iew ający. W ydajność p ra ­
cy rów nała  się poprzedniej 8-godzinnej 
pracy.

W  tym czasie w Europie, na sku tek  n ie ­
ustannego  podnoszenia tego postu latu  
przez robotn ików  i ich o rgan izac je zaw o­
dow e, rządy  zostały  zm uszone do p ow aż­
nego zastanow ien ia się nad tym żądaniem . 
D w ulicow ość rządów  jednak  jest aż nad to  
w idoczna. Nie chcąc n arażać  się kap ita lis­
tom  przez m ęskie postaw ienie spraw y, 
a rów nocześnie bo jąc  się zorganizow anej 
klasy robotniczej, poszukano sobie kozła 
ofiarnego. By jakoś w yjść cało z tej op re­
sji, oddano sp raw ę skrótu czasu pracy  do 
40 godzin w  tygodniu  rozpatrzen iu  M ię­
dzynarodow ego B iura Pracy, istniejącem u 
przy Lidze N arodów  w  Genewie.

W  „W iadom ościach G raficznych" przez 
szereg  num erów  czytaliśm y spraw ozdan ia  
z posiedzeń M iędzynarodow ego B iura P ra ­
cy (w których b ra ł udział kol. Szczucki) 
nad sp raw ą 40-godzirinego tygodnia pracy. 
W iem y, że 40 godzinny tydzień w  p rze­
m yśle graficznym  nie uzyskał dostatecznej 
liczby głosów .

Ze sp raw ozdań  tych w idzim y jasno, że 
sp raw a ta  napo tkała  ze strony  zastępców  
pracodaw ców  na stanow czy sprzeciw .

T w ierdzili oni, iż 8-godzinny czas pracy 
to  m axim um  ustępstw  z ich strony  na 
rzecz robotników , że dalsze u s tęp s tw a  do­
prow adziłby  do ruiny przedsięb iorstw  
i tak  już dziś z trudem  utrzym ujących się 
na pow ierzchni...

Tym czasem , jak  grom  z jasnego  p rze­
stw orza , spad ła na tych przeciw ników  40- 
godzinnego tygodnia pracy  w iadom ość, iż 
rząd  tow . BI urna w ydał ustaw ę, w p ro w a­
dza jącą  natychm iast tak  upragniony  przez 
robotników  40-godzinny tydzień pracy.

F rancja jest w ięc w Europie drugim  pań ­
stw em  po  Rosji sow ieckiej, w którym  z a ­
prow adzono ustaw ow o 5-d.niowy tydzień.

Sądzić z tego należy, że p raca  M iędzy­
narodow ego B iura P racy nad realizacją 
40-godzinnego  tygodnia pracy, w  najb liż­
szej przyszłości przybierze inny charak ter. 
W alka przeciw ników  tego żądan ia  ro b o t­
ników będzie u trudniona, bo robotnicy  b ę ­
dą mieli za  sobą jedno państw o  w Europie 
Zachodniej, k tóre już żądan ie to ustaw ow o 
załatw iło, państw o, które zaw sze kroczy­

ło na czele państw  szczerze dem okratycz­
nych i dziś jedno z pierw szych poszło po 
myśli pragnień  i życzeń robotników .

Robotnicy innych państw  Europy winni 
w obec tego tym natarczyw iej na każdym  
kroku i przy każdej sposobności w ysuw ać

żądanie do sw ych państw  i-rz ąd ó w  u s ta ­
w ow ego  zaprow adzen ia  40-godzinnego ty ­
godnia pracy. T ow arzyszow i Blumowi n a ­
leży się od całej klasy p racu jącej na jser­
deczniejsze podziękow anie za zrobienie 
wyłom u w  jednolitym  froncie przeciw ni­
ków 40-godzinnego  tygodnia pracy.

A. D’r

PRZEMYSŁ POLIGRAFICZNY
Z akłady  przem ysłu polig raficznego  

w Polsce są  to zak łady  przew ażnie drobne. 
M ały Rocznik S tatystyczny  z r. 1937 poda 
je, że w r. 1935 tylko 554 d rukarn ie  i lito 
g rafie  o raz  65 in tro ligatorn i w ykupiło św ia ­
dectw a przem ysłow e od I do VII kategory j 
w łącznie. N atom iast 1277 d rukarń  i litogra 
fij o raz 613 in tro ligato rn i w ykupiło św ia ­
dec tw a VIII kategorii. W  r. 1932 św iadectw  
I —  VII kat. w ykupiono dla d rukarń  i lito- 
g rafij 667, dla in tro ligato rn i 70, razem  
737, św iadectw  VIII kat. w ykupiono dla 
d rukarń  i litog ra f i j w tymże roku 982, a dla 
in tro ligato rn i 612, razem  1594. W  r. 1935 
liczba zak ładów  większych stanow iła za le­
dw ie 33%  m niejszych.

D ane pow yższe stw ie rdzają , że od r. 1932 
do 1935 ilość zak ładów  w iększych w  p rz e ­
myśle poligraficznym  sp ad ła  z 737 do 619, 
a rów nocześnie ilość zak ładów  małych 
zw iększyła się z 1594 do 1890 T o zm niej­
szenie się ilości zak ładów  w iększych u jem ­
nie oddziaływ a na przem ysł, gdyż te  m niej­
sze to p rzew ażnie „kurniki", za tru d n ia jące  
w łaściciela z rodziną i „uczni", a rzadko 
pracow ników .

Bliższe dalsze dane M ały Rocznik podaje  
tylko o w iększych zak ładach . W  r. 1933 
w  505 d rukarn iach  I do VII kat. było z a tru ­
dnionych 11.035 robotników  i 1183 praco 
wników  um ysłow ych; 26 litog ra f i j za tru  
dniało  667 rob. i 65 prac. um ysłowych; 
w  68 in tro ligato rn iach  pracow ało  853 rob. 
i 58 prac. umysł. Robotnicy d rukarscy  p rze­
pracow ali w 1935 r. 3.269.000, za które 
otrzym ali 22.672.000 zł.; robotnicy litog rafij 
za 192.000.000 otrzym ali 990.000 zł., intro 
liga to rzy  za 228.000.000 dosta li 794.000 zł. 
Robotnik d rukarsk i za całoroczną pracę 
przeciętn ie o trzym yw ał 2.054.50 zł., lito 
g ra f  —  1484 zł., in tro lig a to r 931 zł.

D la porów nan ia z latam i ubiegłym i poni 
żej podajem y dane za okres 19 3 3 —  1935.
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D ru k arze

1933 559 10921 3.033.000 23.154.000 2120
1934 516 10651 3.138 000 23 113 000 2170
1935 5C5 11035 3 269.000 22 672.000 2054

L itografow ie

1933 30 547 136,000 783 000 1400
1934 30 603 182.000 919.000 1385
1935 29 667 192.000 990.000 1484

In tro lig a to  
1 zy

1933 62 617 176 000 731 000 1185
1934 65 732 223 OOo 857 000 1170
1935 68 853 228.000 791.000 931
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Powyżej zamieszczone dane wskazują, 
iż liczba zatrudnionych w przemyśle poli­
graficznym  w zrasta, np. drukarzy z 10921 
w r. 1933 do 11.035 w r. 1935, w zrasta też 
liczba przepracowanych dniówek (u dru­
karzy z 3.054 tys. do 3.269 tys., u introli­
gatorów  z 176 tys. do 228 tys.). N atom iast 
zarobki sp ad a ją ; u drukarzy przeciętny ro 
cz-ny zarobek w 1933 r. wyniósł 2.120 zł., 
w r. 1935 spadł do 2.054 zł., u in tro ligato­
rów spadły z 1185 zł. do 931 zł.; jedynie 
litografowie mogą się pochwalić zwiększe­
niem się zarobków w tym czasie z 1400 do 
1484 zł.

Dalsze dane „Rocznika" oraz „W iadom o­
ści Statystycznych" są już nie tak  szczegó­
łowe. P odają  one dane ogólne dla całego 
przemysłu poligraficznego, nie dzieląc ich 
na poszczególne gałęzie; poza tym dane te 
dotyczą jedynie zakładów, zatrudniających 
conajmniej 20 robotników. Podane przez 
nas dane w Nr. 8 „W iad. G raf." o przecię 
tnej liczbie zatrudnionych w przemyśle g r a ­
ficznym dotyczą 200 kilkunastu tylko z a ­
kładów, ale za to największych; dane te 
również w skazują, iż od r. 1933 liczba z a ­
trudnionych stale w zrasta, podnosząc się 
z 9060 do 10961 (przeciętnie za 7 mies. 
1937 r. w edług danych z 223 zakł.).

W zrost zatrudnienia jest jednak niedosta­
teczny, gdyż nie może wchłonąć bezrobot­
nych i przybywających rok rocznie nowych 
„adeptów  sztuki drukarskiej" czy pokrew­
nej.

Odsetek częściowo zatrudnionych wyno 
sił w r. 1928 — 2,5, w roku 1933 — 14,5, 
w 1934 — 12,7, w r. 1935 — 10,6, w r. 1936
—  11,5, w  ciągu 7 miesięcy 1937 —  11,7 
Odsetek ten jest pokaźny i od r. 1935 nie­
znacznie w zrasta. Ten w zrost odsetka jest 
również wskazówką, że bezrobocie stale 
dolega.

Liczba przepracowanych godzin w osta-' 
tnich latach w ynosiła: w r. 1933 -— 17 m i­
lionów, w r. 1934 — 18,3, w r. 1935 — 19,5, 
w r. 1936 — 20,3 milionów, w r. 1937 
styczniu wynosiła 455 tys. godz., w sierpniu 
479 tys. godz., przeciętnie w ciągu siedmiu 
pierwszych miesięcy 1937 r. —  476,6 tys. 
godzin.

Zarobki robotników przemysłu poligra­
ficznego przeciętnie za godzinę wynosiły: 
w r. 1928 — 1.41 zł., w r. 1933 — 1.08 zł.,
w  r. 1934 — 1.01 zł., w  r. 1935 — 0.97 zł.,
w r. 1936 — 0.96 zł. Zarobek w r. 1936 w y­
nosi 68% zarobku z r. 1928. W  latach
1932 —  1936 przeciętnie poniżej 20 zł. 
zarabiało 33,8% , od 20 do 40 zł. — 28,8% 
od 40 do 60 zł. — 13,4%, od 60 do 80 zł.
— 10,9%, 80 zł. i powyżej 13,3%. Przecię­
tne źarobki mężczyzn w tym okresie wyno­
siły 1.29 zł. za godzinę, kobiet •— 0.43 zł., 
chłopców 0.19 zł. i dziewcząt — 0.18 za go­
dzinę.

Dane o wysokości zarobków w skazują, 
że stale się one zm niejszają mimo, że w zro­
sła liczba zatrudnionych oraz zwiększyła 
się liczba przepracowanych godzin.

Z popraw y koniunktury korzystają p ra ­
wie wyłącznie właściciele zakładów ; robo­
tnicy o tyle tylko, że nieznacznie zmniej­
szyło się bezrobocie.

Rocznik z r. 1937 wylicza w artość pro­
dukcji ważniejszych artykułów przemysło­
wych, lecz nie podaje za ile przemysł poli­
graficzny wyprodukował. Zamieszcza dane 
tylko dla przemysłu papierniczego; podamy 
tu w yrób papieru w latach 1934 i 1935; 
w r. 1934 wyprodukowano papieru 136 tys. 
ton, wartości w kwocie 86 milionów zł., 
w r. 1935 — 142 tys. ton, wartości 84 mi­
liony zł. Produkcja papieru stale w zrasta 
w r. 1929 wynosiła ona 128, w r. 1934 — 
136, w r. 1935 — 142 tys. ton. Za rok 1936 
brak jeszcze danych.

Roczniki podają natom iast ilość druków 
periodycznych i nieperiodycznych. Otóż 
w końcu 1929 r. mieliśmy w Polsce 1928 
czasopism, w r. 1930 —  1972, w 1932 r. 
1831, w 1933 r. — 1855, w 1934 r. — 1859, 
w 1935 r. — 2186. Dane powyższe, w skazu­
jąc na zmniejszenie się liczby czasopism 
w r. 1932 do 1831, potw iedzają, że rok 
1932 był dla drukarstw a w Polsce rokiem 
przełomowym. Od r. 1933 zaczyna się po­
wrotne polepszanie się, które w r. 1935 
doprowadziło do 2.186 w ydaw nictw  perio­
dycznych.

Druków nieperiodycznych ukazało się: 
w r. 1929 — 6.946, w r. 1930 — 6.327 
w r. 1931 — 5.657, w r. 1932 — 5.399, 
w r. 1933 — 5.691, w r. 1934 — 6.683, 
w r. 1935 — 7.460, w r. 1936 — 7.971. 
Nakład w  latach 1932 —  1934 w y­

nosił 16.896.600 egz.; w 1935 roku —• 
20.645.700 egz.

Dane o drukach nieperiodycznych obej­
m ują wyłącznie prace naukowe, literaturę 
piękną, wydawnictwa popularne i podręcz­
niki. A więc dane te nie obejm ują odezw, 
spraw ozdań, cenników, kalendarzy, nut, 
map, rycin i t. p. mimo że ilość i nakłady 
tych druków są wcale pokaźne. W  r. 1929 
w ydano takich druków 5.138 w  nakładzie 
22 mil. w r. 1930 — 5.947 w nakł. 54 mil., 
w 1931 r. — 5.656 w nakładzie — 19.783
tys., w r. 1932 — 4.296 w nakładzie 11.874
tys., w r. 1933 — 4.94 w nakładzie 14.721
tys., w r. 1934 — 4.665 w nakładzie 17.833
tys.

Cyfry powyżej podane niezbicie dowo­
dzą, gdyż kilkakrotnie się potw ierdzają, 
że od -r. 1932 w przemyśle poligraficznym 
nastąpiło pewne ożywienie. Zwiększa się 
liczba druków periodycznych i nieperio­
dycznych, rosną nakłady, w zrasta liczba za­
trudnionych a nawet ilość przepracowanych 
godzin. Z ożywienia tego ciągną korzyści 
jedynie właściciele zakładów. N atom iast 
pracownicy w dalszym ciągu m ają obniża­
ne zarobki, cierpią na brak  pracy. T ak d a ­
lej być nie powinno. Pracownicy muszą 
upominać się o swoje. Muszą zażądać 
podniesienia zarobków oraz skrócenia c z a ­
su pracy.

To są  dwa najw ażniejsze zadania na 
dziś. Nie są one nowe, wysuwane są  stale. 
Popraw a koniunktury umożliwia osiągnię­
cie tych żądań.

Dość już obniżek, dość nędzy bezrobot-
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Niezorganizowany, stroniąc od organiza­
cji, wzmacnia silą wyzyskiwaczy.

WADY USTAWODAWSTWA
Nia terenie państw a polskiego obow ią­

zuje cały szereg ustaw  regulujących, 
względnie mających regulow ać stosunek 
pracodaw cy do robotnika. Istnieją więc 
ustaw y o umowach o-pracę robotników za­
równo indywidualnych, jak  i zbiorowych,
0 czasiie pracy, urlopach, bezpieczeństwie
1 higienie pracy, pośrednictw ie pracy, In­
spekcji i Sądach Pracy. S ą .to  ustaw y i roz­
porządzenia, które pod ogólną nazw ą us­
taw odaw stw a społecznego stanow ią t. zw. 
„Kodeks Pracy".

Prócz tych ustaw  przy regulow aniu sto ­
sunku pracodaw cy do robotnika imiają za­
stosow anie niektóre -artykuły innych 
ustaw  i rozporządzeń, jak  np. Kodeksu Zo­
bow iązań, ustaw y o powszechnym obo­
wiązku wojskowym , ubezpieczeniu społe­
cznym i t. p.

Z ilości obow iązujących ustaw  i rozpo­
rządzeń natężałoby sądzić, że warunki 
pracy są należycie uregulowane, a sam a 
praca należycie chroniona. W  rzeczyw i­
stości jednak tak  nic jest. U staw y w  wielu 
w ypadkach nie stanow ią przepisów  Wy­
czerpujących, poprzestają tylko na ogól­
nikowym określeniu zagadnienia; a  w  nie­
których w ypadkach przepis- jednej ustaw y 
czy rozporządzenia w prost zaprzecza po­
dobnemu przepisowi innej ustaw y. T e w ła­
śnie braki i sprzeczności pokrótce om ó­
wimy.

W  rozporządzeniu o umowie o pracę 
robotników  z 16.111.1928 (art. 10c) usta­
lono, że -umowa o pracę rozwiązuje się 
z chwilą wcielenia robotnika jako pobo­
row ego do czynnej służby wojskowej. Na­
tom iast ustaw a o powszechnym obow iąz­
ku wojskowym z 23.V.1924 (art. 68) u sta ­
la, że w  czasie między -chwilą pow oła­
nia -do służby wojskow ej a  chwilą ukoń­
czenia jej odbyw ania, um ow a o pracę nie 
m-oże być z robotnikiem rozwiązana,, jeże­
li pracow ał on w przedsiębiorstw ie conaj­
mniej 6 miesięcy. Z tego wynika, żie robo­
tnik po odbyciu służby w ojskowej m a p ra­
wo pow rotu do pracy w  zakładzie, w  któ­
rym pracow ał do dnia rozpoczęcia służby 
w ojskowej. Do pracy jednak musi się 
zgłosić przed upływem 2 tygodni od chwi­
li ukończenia służby wojskowej. W  prze­
pisach tych dwu ustaw  widzimy sprzecz­
ność w yraźną. Z kom entarzy praw ników  
wynika, że obow iązującym  jest tu prze­
pis ustaw y z 23.V.1924. Tego sam-ego zda­
nia jest Sąd Pracy. To też dziwnem jest, 
że w ydane później (16.111.1928) rozporzą­
dzenie o umowi-e o pracę robotników  za­
wiera nieistotny przepis odmienny, dający 
możność niekorzystnej dla robotnika in­
terpretacji.

Art. 28 rozp. o umowie o pracę robotni­
ków postanaw ia, że z w ynagrodzenia ro ­
botnika wolno potrącać „bieżące i zaległe 
daniny i opłaty publiczne". Natomia-st art. 
219 (2) ustaw y o ubezpieczeniu społecz­
nym postanaw ia wyraźnie, że składki na 
ubezpieczenie mogą być potrącane tylko za 
ten okres, za który w ypłaca się robotniko­
wi wynagrodzenie. Poniew aż składka na 
ubezpieczenie jest również opłatą publicz­
ną, przeto widzimy tu znów sprzecznio-ść. 
W  praktyce Sądu Pracy nie dopuszcza się 
potrącenia wstecz.
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K odeks Z obow iązań  zaw iera  p o sta n o ­
w ienie, że po 10 la tach  p racy  um ow a o  p ra­
cę m oże być robotn ikow i w ypow iedziana 
ty lko na 6 m iesięcy  naprzód , n a  koniec 
kw arta łu  kalendarzow ego . R ozporządzenie 
w ykonaw cze jednak  u sta la , że przepis ten 
nie do tyczy  robo tn ików  ani p racow ników  
um ysłow ych. D o te j pory  nie zostało  nale­
życie w yjaśn ione, dla kogo w łaściw ie p rze ­
pis ten zos ta ł w prow adzony .

Art. 8 e) ustaw y  o czasie p racy  d o p u sz ­
cza od rab ian ie  godzin, nie p rze p ra co w a­
nych z pow odu skróconego  czasu p racy  w 
zak ładzie . W  ten sposób  w  pew nych ok re­
sach  robo tn ik  m usi p raco w ać  dłużej niż 8 
godzin dziennie bez dop ła ty  przew idzianej 
w  art. 16. u s taw y  o p racy  w  godzinach  n a d ­
liczbow ych. P oza tym  d a je  to  m ożność 
s tosow an ia  tego przepisu  w  kierunku 
odw rotnym . P ra co d a w c a  n arzu ca  robo tn i­
kow i p racę  w  godzinach  nadliczbow ych 
bez zap ła ty  z tym , że w  okresie m niejszego 
nasilen ia  p racy  w  term inie późniejszym  
zw aln ia  go z p racy  na pew ną ilość godzin. 
T o też p rzep is ten je s t szkodliw y, gdyż d a ­
je  asu m p t do obchodzen ia  i n iestosow an ia  
do p ła t za godziny  nadliczbow e.

U staw a  o u rlopach  w  art. 1 postanaw ia , 
że do urlopu m ają  p raw o  ty lko p racu jący  
w  zak ładach , k tóre za tru d n ia ją  w ięcej niż 4 
p racow ników . P ostanow ien ie  to  krzyw dzi 
p racow ników  zakładów  m niejszych, p o zb a­
w iając  ich m ożności ko rzystan ia  z urlopu, 
co zdaniem  naszym  nie jest uzasadnione.

Art. 2 usta la , że „przez dni u rlopow e n a ­
leży rozum ieć kolejno po  sob ie następu jące  
dni ka lendarzow e, poczynając  cd  o s ta tn ie ­
go  dnia p rac y “. In te rp re tac ja  p raw n a tego 
postanow ien ia  nile je s t jednolita , g  Tyż w y­
n ika kw estia , czy począ tek  urlopu m oże 
p rzypadać  r.a niedzielę lub św ięto. Z dania 
są  tu  podzielone, a  u s ta w a  ani też ro zp o ­
rządzenie w ykonaw cze kw estii tej jasno 
nie o k reśla ją . N a w yjaśn ien ie czekać trz e ­
b a  do czasu  sporu  w  tej sp raw ie , k tó ry  
oparłby  się o Sąd N ajw yższy  i sp o w o d o ­
w ał zasadn icze  orzeczenie. D o tychczas 
sporu  tak ieg o  nie było.

Art. 19 rozpo rządzen ia  w ykonaw czego  
do u staw y  o u rlopach  p o stan aw ia , ze ro b o ­
tn ik  trac i p raw o  do urlopu , jeżeli odbyw a 
służbę w ojskow ą, trw a ją cą  dłużej niż 3 
m iesiące, i jeżeli z tego  w ynikło  ro zw iąza­
nie um ow y o pracę. P on iew aż u s ta w a  o p o ­
w szechnym  obow iązku  w ojskow ym  nie ze­
zw ala  n a  rozw iązan ie  um ow y o p racę  pod­
czas trw an ia  służby w ojskow ej, p rze to  art. 
19 rozp. w yk. nie je s t zrozum iały . Skoro 
bow iem  nie nas tępu je  rozw iązan ie  um ow y 
o p racę , m e m oże być m ow y o u trac ie  p ra ­
w a  do urlopu. Sąd P ra cy  orzeka, że przy  
u sta lan iu  p ra w a  do p ierw szego  urlopu  po 
odbyciu  służby w o jskow ej i podjęciu p ra ­
cy, w liczać należy  okres p rac y  robo tn ika 
przed rozpoczęciem  służby  w ojskow ej.

Z tych kilku przy toczonych  w yżej p rzy ­
k ładów , k tóre są ty lko punktam i w ażn iej­
szym i, w idzim y, że u staw y  niejednolitem  
brzm ieniem  s tw a rz a ją  chaos. T rudno  by łoby  
w ram ach  szczupłego  artykułu  w yłuszczyć 
w szystk ie  uste rk i i w ady. W ydaje  nam  się 
jednak , że na jw iększe  zło stanow i om aw ia­
nie jednego  zagadn ien ia  w  kilku ustaw ach . 
S koro  istn ieją np. rozpo rządzen ia  o um o­
w ie o p racę  ro b o tn ik ó w  i p racow ników  
um ysłow ych, to  zbytecznem  je st poruszan ie

tej kw estii w  ustaw ie o pow szechnym  obo­
w iązku  w ojskow ym  lub Kodeksie Zobow ią-. 
zań. W ystarczy łoby  i p rak tyczniej byłoby 
w  jednej ustaw ie rzecz tę dok ładn ie i w y ­
raźnie om ów ić, a b y  każdy robo tn ik  czy p ra ­
codaw ca m ógł sam  się zo rien tow ać w  p rze­
p isach  ustaw y . W  obecnym  stan ie  rzeczy 
o rien tac ja  ta  je s t niem ożliw a, gdyż n ie je­
dnokro tn ie n aw et p raw nik  i Sąd nie zn a j­
du je dosta tecznego  oparc ia  dla ro zstrzy g ­
nięcia w ynikających  n a  tym  tle sporów . 
N asze u staw o d aw stw o  społeczne w ym aga 
w ięc reform y w  k ierunku jednolitości 
brzm ienia ustaw , trak tu jący ch  o  danym  za ­
gadnieniu.

Wu - Ka.

O K O N C E S JO N O W A N IE
Z asadniczo  byłem  i jestem  za  konce­

sjonow aniem  przem ysłu  d rukarsk iego , al­
bow iem  ten system  najlepiej odpow iadałby  
d rukarstw u , jako zaw odow i m ającem u 
zw iązek z propagow aniem  ośw ia ty , p iękna 
i sztuki. P ow ołan ie d rukarstw a, jego h isto­
ria, postęp , technika 1 t. p . rów nież nie są 
tu bez znaczenia. Znam y dodatn ie strony 
tego system u z p rzed  w ojny. O dpow iednia 
selekcja k an dyda tów  n a  w łaśc ic !eli, facho­
w ość, m ożność u rządzenia zak ładu  i is to t­
na po trzeba  p o w sta n ia  tegoż w  danym  ś ro ­
dow isku ludzi, były ham ulcem  na jak iekol­
w iek tendencje i p rak tyk i szkodzenia i z a ­
śm iecania d ru k arstw a  w ogóle, obniżania 
jego  poziom u, panoszenia się b rudnej kon­
kurencji, ustaw icznego  pogarszan ia  w aru n ­
ków  pracy  i p łacy  p racow ników  d ru k ar­
sk ich . W szak  ido dziś istnieją koncesje 
ap tekarsk ie, kom iniarskie i inne, dlaczego 
nie m ogłyby istnieć koncesje dla zaw odu 
i przem ysłu drukarsk iego  i dlaczego je  tak  
pochopnie zniesiono?

U staw a o w olnym  przem yśle w  d ru k ar­
stw ie, w prow adzona  na początku  istn ienia 
niepodległej Polski, o p raco w an a  przez nie- 
p rak tyków  i n ieobw arow ana należycie 
i n iedostosow ana do naszych warunków-, 
w eszła w  życie i m usim y się z tym  Liczyć. 
M usim y się bronić przed naciągniętym i 
in terpretacjam i lub przed nadużyciem  je j 
brzm ienia. P rak ty k a  i dośw iadczenia w y ­
kazały  w p ro st spaczenie w oli ustaw odaw cy  
i intencji sam ej ustaw y.

W olny przem ysł Istn ie je w  d rukarstw ie  
w  w iększości p ań s tw  zagran icą  —  i co 
do podkreślenia —  w p ań stw ach  o  rzeczy­
w istych ustro jach  dem okratycznych. U w a­
ża się ten  system  w olnej konkurencji za 
gw aranc ję  sw obody obyw atelsk iej; system  

ten m a tendencje szanow ania  inicjatyw y 
jednostk i w  kierunku ulepszenia urządzeń 
i techniki p racy  i na takiej kalkulacji o p a r­
tego zdobyw ania  robót. W olność przem y­
słu i konkurencji po lega tam  przecież nie 
na w olności w  w yzysku i ustaw icznym  o b ­
niżaniu p łac robotniczych i dosto sow yw a­
niu ich do po trzeb  nieuczciw ej konkurencji, 
przy  jaknajw iększych  zyskach w łaścicieli 
d rukarń  —  ale na konkurencji i różnicy 
w  zarobkach  w łaścicieli, czy to m ałych, 
czy w iększych zakładów , p rzy  ulepszaniu 
technicznych urządzeń , w obec u regu low a­
nych, ujednoliconych um ow am i zbiorow ym i 
p łacach robotniczych. T o  też stosunki go ­
spodarcze, położenie i  egzystencja p raco w ­

ników  drukarsk ich  zag ran icą  stoi bez po ­
rów nan ia  na w yższym  poziom ie.

Pojęcie „w olnego p rzem ysłu '1 nigdzie 
nie m oże być ta k  rozum iane i nadużyw ane, 
jak  u nas. Było ono dogodnym  dla osobi­
stych celów  i zysków  niek tórych  w łaścicieli 
d rukarń , a inni n ie  o rjentow ali się w  sk u t­
kach to le row an ia  p rak tykow anej u nas  
dzikiej konkurencji. W  ostatn im  czasie d o ­
piero zauw ażyć się  d a je  konieczność sam o­
obrony przed zalew em  konkurencji przez 
olbrzym ią ilość (60%)  d rukarń , p o w sta ­
łych zupełnie dow olnie, bez fachow ych sił, 
bez potrzeby. O b serw o w ać m ożna ogała- 
canie z robó t pow ażniejszych drukarń , n a ­
leżycie w yposażonych przez spryciarzy , nie 
m ogących tych robó t w ykonać. W y n i­
kają n ie jednokrotnie dziw y kalkulacyjne.

U nas w  ustaw ie  są jak ieś  n ied o p a trze ­
nia, luki, b rak  egzekutyw y w  jask raw ych  
p rzypadkach  ogólnej szkody, nicprzew idy- 
w an ia  w obec nac iągaczy  u staw y .

Jak ąż  to  in icjatyw ę m a  w łaściciel „kur­
n ika", k tóry  nachodzi klijentelę, n aw et w y ­
daw niczą, instytucje, w ydziera robo ty  za 
śm ieszną cenę. Sam  jej częstokroć n ie w y­
konuje; oddaje drugiem u takiem u sam em u 
do sk ładania, lub też naodw ró t —  do d ru ­
ku. K orzysta jąc z fali bezrobotnych, p rzy ­
w ołuje do drobnej lub w iększej roboty  ze- 
cera n iew ykw alifikow anego należycie, za 
um ów ioną z góry  cenę, na parę godzin, 
o raz  dziew czynę do druku za grosze na g o ­
dzinę; w ykończy zam ów ienie i znow u o d ­
syła do domu. Nie p row adzi należytych 
książek kontrolnych, n ie  p ia li ubezpieczeń 
społ., urlopu, należy tych  podatków ; nie 
płaci często za papier, m ateria ły  d ru k ar­
skie, w  końcu p la jtu je  i zaczyna na now o 
ten sam proceder, przy  pom ocy już jak ie ­
goś w spólnika.

A drukarn ie klasztorne, księże, w sze la­
kie b ra tn ie , m nożące się pod obłudnym i 
n ieraz nazw am i narów ni z żydow skim 1, 
jak  g rzyby  po deszczu. W yżebraw szy  ro z ­
m aite ulgi i skreślenia zobow iązań, pod 

pretekstem  chary tatyw nym , u trzym yw ania 
sierocińców  itp. p rzy jm ują i w ykonu ją  ro ­
boty  instytucyj i urzędów  o raz p ryw atne 
z m iasta , dzięki w pływ om  i kapitałom  sfer 
duchow nych, inw estujących podległe fun­
dusze, w  nadziei dobrego  ich oprocen to ­
w ania . W szak  tego nikt nie kontroluje.

W yzysk, łam anie i obchodzenie ustaw  
przem ysłow ych i  społecznych na każdym  
kroku. D rukarn ie takie, ja k  Jezuitów , M i­
sjonarzy, K apucynów  i jak ie tam  jeszcze 
istnieją i pow staną , nie pow inny być to le ­
row ane, co najw yżej ogran iczone do w y ­

konyw ania ro b ó t ściśle w łasnych. P ow ażne 
dzieła, książki w inny być, d rukow ane w  z a ­
kładach do w ykonyw ania przem ysłu d ru­
karsk iego  pow ołanych. Księża, m ający  inne 
pow ołanie i cele, nie pow inni zajm ow ać 
się d rukarstw em  i p rzy sp arzać  sobie do­
chodów  ze szkodą dla przem ysłu d ru k a r­
skiego i jego pracow ników . Jeśli chodziło 

by  o w yładow anie  zm ysłu p rzedsięb io rczo ­
ści, to czy nie w łaściw szym  dzisia j by ły­
by fabryki szkaplerzy , m edalików  i innych 
dew ocjonalij?

Czy w obec istniejącej drukarn i U niw er­
sy tetu  Jag iellońskiego, należycie w y p o sa­
żonej i fachow o prow adzonej, potrzebnym
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bistych celów, to nie pozostanie nic >nne- 
• go, jak zam anifestować to walkami straj­

kowymi.
W  Krakowie przy ostatniej akcji o umo­

w ę zbiorową natrafiało się na pewien  
opór i niechęć właścicieli pod rozma­
itymi wybiegam i, pretekstami; słuszne 
jednak postulaty nasze przy solidarności 
ogółu  pracujących muszą być przeprowa­
dzone dla zunifikowania stosunków drukar­
skich w Polsce. Sprawy te nie cierpią już 
■zwłoki i w  żadnym wypadku nie mogą  
być pogarszane i podciągane w  dół, lecz 
ulepszane i doprowadzone do normalnego 
stanu. Drukarze m uszą być wyciągnięć! 
z obecnego zubożenia i niegodnych robot­
nika drukarskiego stosunków. L. N. 
Kraków.
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI
m inim um UUUMUWUU

jest tworzenie drukarenek medyków, pra­
w ników  ii m oże innych W ydziałów  U ni­
wersytetu. Czy po to istnieją dotacje i zapo­
m ogi naukowe, by topić pieniądze w  tw o ­
rzeniu śm ietników i w  pensyjkaeh dla po­
stronnych osób hic w spólnego z drukar­
stwem  a często i z Uniwersytetem nie m a­
jących.

A drukarnie państw owe! Czy nie w in­
ny ograniczać się do robót ściśle pouf­
nych i tajnych, a inne, skarbowe, sądowe, 
kolejowe przydzielać poszczególnym  w o­
jew ództw om , by te oddaw ały drukarniom, 
respektującym umowy zbiorowe, patrono­
wane i akceptowane przecież przez w ła ­
dze’  W szak obyw atele wszystkich dziel­
nic i w ojew ództw  —  mają prawo do pra­
cy, życia i konsum owania dla celów  i do­
bra gospodarki państwowej. O szczędność 
w obec rozległej i kosztownej administra­
cji i rozsyłki druków jest tu iluzoryczna.

A drukarnie sam orządowe, miejskie.
P. K. O., Tram wajowe, na co i komu są 
potrzebne?

O w szelk iego rodzaju fabrykach tore­
bek i grajzlernikach żydowskich oraz pró­
bach chałupnictwa już dostatecznie podno­
siliśm y alarm.

Czas te rzeczy panow ie w łaściciele  
unorm ować, czas okazać dobrą w olę 
w skierowaniu w olnego przemysłu na na­
leżytą drogę i w  kompetentne ręce. Czas 
kołatać do w ładz i w spólne w  tym kierun­
ku czynić starania. My nad tymi spraw a­
mi pracujemy mimo swych wielkich trosk
0 egzystencję sw oją, poruszam y je w  prasie, 
zwracam y się do czynników miarodajnych
1 t. p., lecz niestety sami n ie  mamy nale­
żytego posłuchu i w pływ ów  potrzebnych dc 
przekonania odpowiednich w ładz o szkodli­
w ości dotychczasow ego stanu.

N ow a ustaw a o umowach zbiorowych
0 pracę daje m ożność polepszenia tych 
stosunków, ujęcia w  ramy ujednolicenia 
kalkulacji i zunifikowania warunków pra­
cy i płacy dla przemysłu drukarskiego
1 jego pracowników w  Polsce. Musi się to 
stać pociągnięciem  radykalniejszym, do 
którego w szyscy  drukarze w  Polsce mu- 
w ódzkiego okręgu. Tu i ów dzie muszą 
się chcieć należycie zorganizow ać i bronić 
przemysłu przed zaśmiecaniem  przez nie­
powołanych do tego ludzi i instytucji, na 
w zór innych zrzeszeń. U m ow y zbiorow e  
dla przemysłu drukarskiego m uszą być za­
warte na wzór umowy dla woj. śląskiego  
z m ocą obowiązującą dla całego w oje­
wódzkiego okręgu. Tu i ów dzie muszą 
być brane pod uw agę lokalne w ym ogi g o ­
spodarcze, drożyzny i w yższych kosztów  
utrzymania, ale sam a zasada i koniecz­
ność ujednolicenia cen za druki, zbliżenia 
do siebie płac i zniszczenia nieuczciwej 
konkurencji dojrzała do rozstrzygnięcia.
Jeśli nasza dobra w oła, cierpliwość, argu­
m enty i konieczność życiow a nie przeko­
na w łaścicieli drukarń i nie skłoni ich do 
zarzucenia bierności dla swej w ygody i oso-
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Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO

Prace propagandowe za wstępowaniem do 
Związku prowadzi Oddział intensywnie. Komi­
s ja  Propagandowa zwołuje niezorgamizowane 
oficyny i wykazuje pracującym tam  kolegom 
szkodliwość abstynencji związkowej. Zebrania 
takie odbywają się już od kilku miesięcy.

W miesiącu uibiegłym zwołano kilka zebrań 
w sprawach propagandowych.

Dnia 3 sierpnia odbyło się Zebranie Sekcji 
Personelu pomocniczego pod przewodnictwem 
kol. Woronieckiej. Sprawy cennikowe i organi­
zacyjne zreferowała kol. Piaszezanka, następnie 
zaznajomiła zebranych z wnioskami zarządu 
Sekcji. Po szczegółowej dyskusji wskazano na 
złe traktowanie pracowników i na wyzysk w  za. 
kładach,, gdzie personel stroni od organizacji, 
oraz wysunięto żądanie 60% zasadniczego mi­
nimum dla nakładaczek i personelu pomocni, 
czego. Wezwano ogół członków Sekcji do czyn­
nej współpracy z Zarządem Sekcji, oraz 
uchwalono niewielkie wkładki, które stworzą 
podstawę finansową Sekcji.

Dn. 3 września oidbyło się walne zebranie 
Sekcji Maszynistów pod przewodnictwem kol. 
Ostrowskiego. W przyjętej rezolucji podkreślo. 
no, że „przeciwstawić się wyzyskowi i zdobyć 
umowę zbiorową** można tylko przez zorgani­
zowanie się w Związku klasowym. Postanowio. 
no dalej „nie dopuszczać do obniżek płac i do 
redukcji'* oraz „domagać się podniesienia 
płac*’.

Dnia 12 w rześnia odbyło się zebranie niezor- 
ganizowanych składaczy maszynowych, zwoła­
ne przez Sekcję Składaczy Maszynowych pod 
przewodnictwem kol. K. Blarowsldego. Refe­
r a t  agitacyjny, oparty na wynikach ankiety 
o warunkach płacy i pracy skł. maszynowych 
wygłosił kol. W. Koral, w którym  podkreślił, 
iż wszystk:e niedociągnięcia i odchylenia _ od 
cennka z 1936 r. wynikają z abstynencji związ­
kowej, co najlepiej w skazują fakty , że w dru­
karniach zorganizowanych warunki te są  ho­
norowane; z tego powodu Zarząd Sekcji roz­
poczyna akcję normowania cennika tam , gdz-e 
istnieją odchylenia. Zebrani w  przyjętej rezo- 
lucji uchwalili współdziałać z Zarządem Sekcji 
wszelkimi rozporządzalnymi środkami.

10-LECIE R.K.S. „DRUKARZ**.

W  roku bieżącym Robotniczy Klub Sportowy 
w  W arszawie „Drukarz** obchodzi jubileusz 
10-letniej egzystencji. Działalność Klubu była 
utrudniona przez kryzys, jaki przeżywało dru­

karstwo, a w początkach m iał on do pokona- 
nia _ pewną obojętność kolegów, którzy niedo­
ceniali pożytecznej pracy klubu.

Założycielami klubu „D rukarz” byli kol.: 
Skrzyński, Glinko, Soszko i  inni. Początkowo 
istniała tylko sekcja piłki nożnej kl. C, później 
dopiero zorganizowano sekcję bokserską i lek­
koatletyczną, pływacką, drużynę koszykówki, 
siatkówki, oraz kolarską.

Klub „D rukarz” jak  przystało na klub pro­
letariacki należy do Zwiąaku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych w  Masie A. Znany 
jest wśród robotników, a nawet .i szerzej, ja ­
ko zdolna jednostka sportowa, odniósł bowiem, 
długi szereg zwycięstw.

W śród członków Klubu wymienić należy kol. 
Kuczyńskiego Wacława, k tóry  w r. b. g rał 200 
mecz w barwach klubu, oraz kolegów: ślusar­
czyka Stef., Kalińskiego Boh, którzy m ają  po 
setce meczów. Z te j okazji odbyła się na boisku 
„Skry** w dn. 15 i 22 sierpnia r. b. uroczystość 
wręczenia^ nagród i pamiątkowych pierścieni, 
symbolizujących łączność sportu z ruchem ro­
botniczym.

Życzymy naszej sportowej placówce wielkie­
go rozwoju, życzymy, by skupił w  swych sek­
cjach całą młodzież graficzną W arszawy, by 
z nią i przez nią wybił się na pierwsze miejsce.

OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
ODDZIAŁU

Dnia 19 września odbyło się zebranie człon­
ków Związku w sali szkoły W ajszozuka pod 
przewodnictwem kol. T. Żyburskiego. Porządek 
dzienny obejmował sprawy: propagandowe, or­
ganizacyjne i cennikowe.

Przed porządkiem dziennym kol. Skrzyński 
omówił ostatnie wypadki n a  terenie! Polski, 
związane z akcją chłopską. W przyjętej jedno­
myślnie rezolucji zebranie zaznacza, iż „walka 
-chłopów o praw a obywatelskie je s t jednocześnie 
walką całego Świata P racy stojącego na stano, 
wisku Wolności i Demokracji” ; dalej rezolucja 
wzywa wszystkich drukarzy do walki o „zmia­
nę ordynacji wyborczej, o przeprowadzenie no­
wych sprawiedliwych wyborów do Sejmu, sa­
morządu i ubezpieczalni społecznej”.

Następnie ko-1. Skrzyński w  referacie siwym 
w sprawie propagandy związkowej zaznaczył, 
że rozbijanie klasowego ruchu zawodowego le­
ży w interesie kapitalistycznym , że wszystkie 
rozbijaekie ataki miały na celu: rozczłonkowy- 
wać szeregi robotnicze, aby przyszykować g runt 
do skasowania wywalczonych zdobyczy. Ale 
robotnicy chyba isię dostatecznie przekonali, ja ­
kie owoce wydało rozbicie organizacyjne, — 
i dlatego m uszą się skupić pod skrzydłami 
Związku klasowego. Wydz. Wyk. powziął sze. 
reg uchwał, Iktóre udzielają pewnych ulg, 
wstępującym do Związku do d-n. 31 paździer­
nika r, b. Z prac Związku Oddziału referent 
wymiend: zorgamzowanie Komisji Pro pagan, 
dowej, Sekcji Giiserów i stereotyperów, a w pla­
nie jest powołanie do życia Koła kształcenia 
zawodowego. Poruszył -sprawę uczniowską, do 
której koledzy odnosić się powinni z uwagą, 
gdyż uczniowie —  to przyszli towarzysze p ra­
cy, a  tacy będą; jak ich wychowamy. W końcu 
referent odczytał proponowane przez Zarząd 
Oddziału rezolucje.

W YJAŚNIENIE
N a życzenie b. kol. Żbika Stefana wyjaśnia­

my, że nie był on łam istrajkiem  w Warszawie 
w r. 1936. Pracę w drukam i Technicznej podjął 
tuż po zakończeniu strajku , a  zarzut łam istraj- 
kostwa wynikł z tego, że b. kol. Zbik St. przy­
był do W arzsawy bez wiedzy Zarządów Oddzia. 
łów Krakowskiego i W arszawskiego Również 
nie zgłosił w  Oddziale W arszawskim swego 
przybycia i rozpoczęcia pracy. To też dokładna 
data rozpoczęcia przez niego pracy w W arsza­
wie nie była wówczas znaną.


